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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 3. Sierpnia,

G a z e t a  R z ą d o w a  z dnia 3. s ierpnia  obej- 
muie postanowienie najw yższe, dotyczące się 
ustanowionej p rzez  N. Pana w  dniu pamię­
tnym  urodzin ś. p. Króla w  Bogu spoczyw a­
jącego, Rodzica jeg o ,  dotacyi dla posiadaczy 
krzyża żelaznego.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z  P a r y ż a ,  dnia 28. Lipca.
A k ta ,  listy i rekryminacye w zględem  rozru ­

c h ó w  Tuluskich ciągle zew sząd przybyw ają , 
chociaż naturalnie nic now ego  zaw ierać nie 
mogą. —  P an  M e b u l  protestuje dzisiaj w  
U z i e n n i k u  s p o r ó w  przec iw  podaniu ga­
zety E m a n c i p a t i o n ,  jakoby G enera ł St. Mi­
chel ośw iadczył,  iżby chciał pozw olić  w o jsku  
d z i a ł a ^ j e ż e l i b y  P. Mahul konia dosieść i ra ­
zem  z nim na czele wojska stanąć chciał. Pan 
M a h u l  p ow iada ,  źe to  niegodnćm kłam stw em . 
—- Ti T u luzy  donoszą dzisiaj, źe n o w y  G e n e ­
ra lny  Prokura to r  ta m  przybył i ś ledztwa są ­
d o w e  czynnie popiera. -— P rzy  sposobności
uroczystości lipcowych nakazano' tam rewiję

gw ardy i  n a ro d o w e j ,  ale  P . Maurycy D uval 
ośw iadczy ł ,  iż na niej obecnym  być nie chce, 
kiedy zdaniem jego gw ardya n a rodow a  nie 
jest dostatecznie ukonstylowaną. Rozumieją, 
źe ją po uroczystościach lipcow ych zwinie.

P. Mahul miał dzisiaj posłuchanie p ry w a tn e  
u Kró la  i nie w ątpią  , źe w krótce znow u  u rz ą d  
o trzym a. >

W miejsce zm arłego G arnier Pages, w  Mons 
znany z republikańskiego ducha sw ego  A d w o ­
kat Ledru-  Rolłin depu to w an y m  obrany został.

G enera ł Bugeaud obiecuje w  m o w ie  mianćj 
do gw ardyi narodow ćj w  Algierze, ze przez 
zamierzoną w y p r a w ę  j e s i e n n ą  A b d e l-K ad e ra  
do szczętu zniszczy; źe go albo do Sahary za­
pędzi,  albo zniewoli poddać się na łaskę. 
W szakże m o w a  ta w  Paryżu nie z jednała so­
bie wielkiego zaufania.

Pamiętniki Pani Laffarge są pod  prassą* 
P ie rw sze  arkusze ,  którem  czytał, pisane Są 
p ięknym , dow cipno  z łośliw ym  stylem. P ió­
ro Pani Laffarge skompromituje nie jednę oso­
bę i zw róc i  zapew ne  uw agę  całej publiczności. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 23. Lipca,

Gazety dzisiejsze zawiera ją  szczegółowe 
doniesienie o  nieszczęśliwćra starciu się na ka­
nale barki rossyjskićj <rJohn“  z  pruską barką 
« Prosperity" (nie P rosperatos}, pochodzące od
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s tć rn ika p rusk iego  R a th k e ,  który w r a z  z 2ma 
m ajtk a m i ocala! i te ra z  w  D o w e r  się zna jdu je .  
N ieszczęśc ie  to  s ta ło  się dn .  23. Lipca w  n o cy  
p o  12tej godzinie .  W y n ik a  z r a p o r tu  tego, 
£e na  o k ręc ie  rossy jsk im  straży zan iechano . 
U d e r z y ł  o n  z o g ro m n y m  im p e te m  z k o tw ic ę  
S .voję w  b rz u c h  o k rę tu  p rusk iego  i z ro b i ł  ł a m  
w ie lk ą  d z iu rę ,  w  skutek  czego  o k rę t  pruski 
n a ty ch m ias t  z a n u rzać  się zaczęł. U tonę l i  ta m : 
K a p i ta n  A lb re c h t  i m a j tk o w ie :  Messling,
S c h u lz ,  L a d k e ,  W a r m ,  A b r a h a m ,  o raz  d w a j  
ch łopak i o k r ę t o w e ;  w y ję w s z y  K a p itan a ,  
w s z y s c y  byli w  łó żk ach  sw o ic h .

G aze ta  jedna szkocka d o n o s i ,  że T o ry s ie  
p r z y  ty c h  w y b o r a c h  w  d w ó jn a s ó b  ty le  w y ­
da l i ,  ile p rzy  k tó ry c h k o lw ie k  daw n ie jsz y ch .  
Z  C a r l to n  k lubu  w y e x p e n s o w a n o  oko ło  750,000 
funt.  s z t

S tó s o w n ie  do osta tn iego  o b l ic ze n ia ,  L o n d y n  
m a  o b e c n ie  2  m il io n y  ludności.

M n ie m a n ie ,  że K ró lo w a  p ra g n ie ,  na  to ry sa  
sta re j s z k o ły ,  w ło ż y ć  o b o w ię z e k  u fo rm o w a -  
n ia  n o w e g o  g a b in e tu ,  aby  ty m  sposobem  p o ­
kazać  k ra jo w i  n iezdo lność  tego  s t ro n n ic tw a ,  
u w a ż a ją  tu  za n iez ręczny  p o m y s ł ,  a S ir  U. P eel  
ozna jm ił  już p o p rz e d n io  że w  tak im  raz ie  nie- 
p rz y s ta n ie  na  p o d o b n y  gabinet.  R z e c z  tę naj­
ła tw ie j  zbić te rn ,  że u tw o r z e n ie  to ry so w sk ie -  
go  gab in e tu  b ez  udzia łu  n a ju m ia rk o w ań szy c h
k o n s e r w a t y s t o w s k i c h  p o l i t y k ó w ,  w c a le  do 
sku tku  n iep rzy jdz ie ,  że jeden  to ry s  nie m oże  
p o d ją ć  się u fo rm o w a n ia  g a b in e tu ,  b ez  n a leż e ­
n ia  do n iego S ir  R o b e r ta  Peela, lo rda  Staniej, 
S i r  J a m e s  G ra h a m a  i in n y c h ,  lub  bez  p o p r z e ­
dn iego  z a p e w n ie n ia  sobie ich p o m o c y  w  p a r ­
lam enc ie .  T r u d n o  także w ie r z y ć ,  aby  u ltra  
to r y s o w ie  byli tak n ie ro z w ażn i  i n iepoddali  
się p o d  k ie runek  S ir  R. P ee la  i jego najb liż­
szych  p rzy jac ió ł ,  bo  z a p e w n e  p r z e w id u ją ,  że 
r o z d w o je n ie  m ię d zy  n im i ,  w ig o m  i r a d y k a l i ­
s to m  tylko korzyść  p rzyniesie .  S ko ro  w ię c  
okaza ło  się dosyć n ie jedności m iędzy  to rysam i,  
k tó ra  i nadal t r w a ć  b ęd z ie ,  należy p rze to  s p o ­
d z i e w a ć  s ię ,  że u ltra  to ry s o w ie  p rzyna jm n ie j  
tyle  będą  r o z s ą d n y m i ,  iż n ie d o z w o lą  aby ta 
różn ica  zd a ń ,  ob iaw iła  się w p r o s t  p rzez  r o z ­
dw o jen ia .  N iejedność istniejąca te raz  m iędzy  
to ry sam i przy  ró żnych  k w e s ty a c h  i okoliczno­
śc iach ,  daje n a tu ra ln ie  p o w ó d  l ibera lnym  
d z ien n ik o m  do szczególnych  p o g ło se k ,  a to li  
n ie m o ż n a  m n ie m a ć  aby  n ie jedność  ta tak d a ­
leko zasz ła ,  iżby gab ine t  P e e la  nie m ia ł  się o- 
p ie rać  na m ocnćj w iększości.

Odebraliśmy wiadom ości z  Lizbony pod  
dniem  12. b. m. w  raz z raportem kommissyi 
skarbu, z którego czerpają tu nadzieję, że w  
Portugalii zajdą zb aw ien n e zm iany, które p o ­

staw ią kraj w  m ożności zaspokojenia zew n ę­
trznych sw oich  Wierzycieli.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 20. L ipca.

U b o jętn o ść ,  z jaką rząd upadkow i w s z e l ­
kich porządek towarzyski warujących  pryncy-  
p ijo w  się przypatruje, . przynosi też o w o c e  
sw oje .  Rząd n ied aw no temu p o z w o l i ł  for­
malnie robotnikom  fabrycznym  w  Barcelonie  
łę czyc  Się w  to w a r z y s tw a ,  aby w łaśc ic ie lom  
łabryk praw a przepisywać. T e  stow arzysze­
nia (cz y l i  lepiej m ó w ią c ,  ta organizowana  
anarchia), rozp ow szech n iły  się po całej Kata­
lonii,  śluzą tym , którym nadew szystko  o zn i­
szczenie przem ysłu  hiszpańskiego ch od zi,  za 
ślepe narzędzia i nie uznawają żadnćj w ła d z y  
nad sobą. M um cypalność Barceloriska pełni  
posłusznie rozkazy tych stow arzyszeń  a G e ­
n era l-K apitan  na czele 30,000 wojska nie p o ­
c z u w a  się do poskromienia tych bezpraw i.

y . w ojsko  g w a rd y i ,  stojące w  Barcelonie, 
czując n iegodność roli,  jaką tu od gryw a w o j ­
sko, dzielniej p rze c iw  anarchistom występuje.  
Naturalnie p ow staw ała  też prassa zagorzała 
miano w ic ie  na tę g w a r d y ę ,  a tak się sta ło , że 

. b - Porucznik  tego wojska Redakto-  
i>L°nstitucionara“ , gazety anarchicznej, 

który dawniej  tez w  gw ardyi tćj służył a p ó ­
źnić; z p o w o d u  w y s t ę p k ó w  musiał być odda­
lon y ,  publicznie na ulicy policzek wyciął,  
lo s p o l s t w o  natychmiast się spiknęło; krzycza­
n o ,  ze na w o ln o ść  prassy się targnięto, że to 
p ierw sze  oznaki sprzysiężenia , jakie m iędzy  
L udw ik iem  i , b p e m  i Papieżem zachodząc  
w szystk im  nieprzyjaciołom w o ln o śc i  hiszpań­
skiej w  kraju już otuchy dodaje, —  Tak tedy  
dnia 15. całe miasto było w  zamieszaniu Przy  
odejściu poczty gw ardya narodow a pod bro­
nią stanęła i G enerał-  Kapitan van Halen w o j ­
sko k onsygnow ać i mu do walki g o to w e m  być 
rozKazai,

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 12, Lipca.

_ G łó w n ie  tu wszystkich zajmuje obmyślenie  
środka ku wsparciu osób poszkodow anych  
trzęsieniem ziemi w  Terceira i zebraniu k o ­
s z tó w  na od budow anie  miasta Villa de Praya. 
N a Kortezach, którzy należeli do śkładki. 
w nies ion o  o przeznaczenie 6,900 funt. szteri. 
z  kassy oszczędności na ten cel. K ró low a  
przeznaczyła 1500 miJreisów. W  Lizbonie  
j Porto o tw o r zo n o  ogólne subskrypcye; n ie­
szczęś liw ym  miano darow ać podatki na lat 20 

D i a r o  d i  G o v e r n  o donosi o nastąpione!  
ratyfikacyj traktatu h an d low ego  z e Stanami 
■ćąednoczonemi.
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P rzy  O d e m i r o  w  Alemtejo ukazała się b an­

da guerylasów z 30  do 40 ludzi z łożona; p lą ­
druje ona bezkarnie t ę  okolicę.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dn ia  19. Lipca.

D o k t o r  Mucchiel l i  (nie Macchiel l i ) ,  k tó rego  
n i e d a w n o  t e m u  ręka  inkw iz ycy i  dosięgła ,  z o ­
s ta je  obecn ie  u K a p u c y n ó w  na d w a  lata,  po ­
d ł u g  in ny ch  na d w a  mi es iące ,  ale z a w sz e  
w  nadz ie i ,  że w k r ó t c e  w o l n o ś ć  odzyska.  
O  p r z e w i n i e n i u . jego n ikt  n ic  p e w n e g o  nie 
w i e .

Z  d n i a 2 0. L i p c a .
Dzi ś  r ano  s t r acono  tu t r zy  os oby ,  k tó re  z e ­

szłego roku  w  u roczystość  S w .  P iot ra żonę 
j ednego  zegarmis t r za  w  ba rba rzyński  z a m o r ­
d o w a ł y  sposób.  Ak ta  p ro ce sso we ,  k tó re  tu d ru ­
k ie m og łoszone b y w a j ą ,  zaw ie r a j ą  n ie zm ie rn ą  
l i czbę p rze z  o w y c h  ludzi pop e ł n i on y ch  z b r o ­
dni.  INie udz ie lono  ich pub l i cznośc i ,  p o n i e ­
w a ż  d a w n i e j  p r zez  p o d o b n e  ob wieszczen i a  
członki  zna ko mi ty ch  r od z in  pa s ł a w ie  uc ie r ­
piały.  W i d o k  by ł  w zru sza jący .  K ob ie tę ,  k tó ­
ra  jako ma t ka  s łużącej  w  ty m  d o m u ,  gośc in­
n ie  przyję ta  by ł a ,  i k tóra po te m tamż e  z b r o ­
dn ię  popełni ła ,  n a j p ie r w  na r u sz to w a n ie  w p r o ­
w a d z o n o .  Z  p r ze zor noś c i  zasłonięto jej tw a r z .  
Inaczej  p o s p ó l s tw o  rad o  się jeszcze p i ę kn y m  
t w a r z o m  tego  r odz a j u  kobie t  p rzypat ru je .  
D ru g i  m ę żc zy z n a  chcia ł  mieć m o w ę ,  ale w y ­
r a z ó w  znaleść nie mogł .  Ostatni  na jwiększą 
okazał  sk r u c h ę ,  by ł  zaś co do lal najstarszy.  
—  L e d w o  co w y r o k  s p e łn io n o ,  gdy  jeszcze 
k r e w  z to po ra  giloty ny nie osiąkła,  W obl iczu 
b lady ch  t w a r z y ,  na pa lach w y s ta w i o n y c h ,  
p o w s ta je  międz y  z g r o m a d z o n y m  lu d e m  ru ch  
-— i któżby myś la ł?  — r iowe popełn ia j ą  m o r ­
de r s tw a .  Kilka osób —  w ie ś ć  p rzesadzona 
na tura lnie  podaje  ich liczbę na 10 — poleg ło  
na  placu.  Wie lu  m o c n o  ran ion yc h  l e d w o  się 
p r ze z  ulicę wlo k ło .  P r a w d z i w a  p rzyczyna  
zgiełku  jeszcze n i e w i a d o m a ,  ale zdaje się,  że 
o d  r z e z im i e s z k ó w  w ysz ła .  Z o b a w y ,  aby 
się coś po dob neg o  nie w y d a r z y ł o ,  c h w y c o n o  
się różnyc h  ś r o d k ó w  os t rożnośc i ,  ale widać ,  
że nieszczęściu zapob iedz  nie zdołano.

T u r c y a.
Z S m y r n y ,  dnia 9. Lipca.

( J o u r n a l  de Smyrnę.)  — Listy z S y  ry ' ,  p r z y ­
w ie z io n e  p rze z  g recką goeletę ,  donoszą  o zu-  
p e ł n e m  uspoko jeniu K and y i ;  p o w s ta ń c y  w s z ę .  
dzie b roń  złożyli  i poddal i  się. T e  same listv 
do da ją  jeszcze,  źe Arcyb i sku p  Kanejski  w  d e ­
peszy  do M in i s t r ó w  Su ł t ana  św ie tne  odda ł  
ś w i a d e c t w o  m ą d r e m u  i u m i a r k o w a n e m u  p o ­
s t ę p o w a n i u  T,ahira Baszy,  jakie tenże od sa­
me g o  okazał  po czą tk u ,  co także cała  iudność

z  wdzięcznością uznaje. W iadom ości te nie­
zadługo zapew ne  zupełnie się potwierdzą. 

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 6. Lipca.

(Gaz.  P ow sz .)  —  Said i Sami  Bej  w  tym ce lu  
podobno do Kons ta n ty nop o la  są wys łan i ,  aby ile 
możności  wie lki  w p ł y w  E u r o p e j c z y k ó w  na u- 
c h w a ł y  d y w a n u  sp a ra l i ż ow ać  i n a w e t  się n a ­
radz ić ,  co by  w  razie podz iału T ur c y i  czynić 
w y pa da ło .  Dz ienn ik i  f r ancusk ie  od  8. do 12, 
C z e r w c a ,  r o z p r a w i a j ą c  już o i s to tnym t rak ta-  
c i e p o d z i a ł u ,  wielkie pomieszan ie  sp r awi ły ,  
choć  każdy myślący ł a t w o  fałszu w  tern w sz y -  
s tkiem dost rzeże .  I b r a h i m  p ie rw s z y  z n o w u  
przytonąj iość odzyska ł  i na tychmiast  rozkazał ,  
aby n o w y  piękny i w ielk i  śpi tal ,  leżący na 
w y b r z e ż u  mo rs k ie m obok  z a b u d o w a ń  pałacu  
Ba szy ,  r o z e b r a n o  i na miejscu jego m o c ne  ba- 
t e rye  u r z ą d z o n o ,  cz ćm  się też już zajęto.  
P r ó c z  tego w y p r a w i o n o  g o ń c ó w  do  stojącej  
w  g ó r ny m  Egipcie jazdy,  aby  się bą rdz ie |  do 
m o r z a  zbl izyla.  P iecho ta  stoi w  niższym E g i p ­
cie,  a w ie l ka  część tejże tylko o kilka godzin  
od  Alexandryi .

Rozm aite wiadomości.
( Z  T yg. Petersb.)  — N o w e  d z i e ł a .  — »Za 

ścianek, n iedawnakror i ika ,  spisana p rze z  J o h n ’a 
of Dyca lp.  W i ln o ,  u T .  Gli i rksbe rga. "  — J u ż  
d aw n ie j  powi t a l i śm y  w  tym  fan tas tycznym 
ps e ud o n ym ie  znakomi tego  pisarza,  ale ze 
wszys tk iego  co z pod  pióra jego w y s z ł o  naj ­
więks zą  n a m  pr zy je m no ść  zrobi ł a książeczka 
którą  m a m y  pr zed  sobą,  A u to r  zam ie rzy ł  
sobie p r z e d s ta w ić  ob ycza je ,  b y t ,  sposoby m y ­
ś lenia ,  czucia i n a w e t  m ó w i e n i a  d r obne j  
szlachty ś r o d k o w e j  L i t w y .  T e n  pomy s ł  wy - -  
kona ł  on  w  fo rmie  p ow ieś c i ,  raczei  au to b io ­
grafii młodości  sw o je j ,  czyli tego P.  Dycalp,  
podzielonej  na X I X  r o zdz ia łó w .  P o w i e ś ć  
jest p rzez  się ba rd zo  za jm u ją ca ,  ale ta jej za.  
leta niknie p rzy  talencie w y k o n a n i a ,  p r zy  
szczególnej  w ie r n o śc i  o b r a z ó w  i t r afnośc i  w  
z r oz um ien iu  cha rak te rys tycznych  ich ry sów .  
Cz y te in ik ,  cho ćb y  mieszkał  na zbiegu d w ó c h  
n a j ru c h a w s z y c h  ulic Pete rsburga ,  przestaj e s ł y ­
szeć miejską w r z a w ę  i wszys tk iemi  zmysłami  
s w e m i  p rzenies iony  jest w  św ia t  zaściankowy-,
św ia t  sk romny ,  z h o r y z o n te m  ogran iczonym,  ale
bogaty  w  p r a w d z i w e  uczucia,  w e  w ł a ś c i w e  so­
bie c n o t y ,  św ia t  s t a n o w ią c y  jakby oazę w ś r ó d  
pustyni  otaczającej  go,  gdzie s t r u d zo n y  pie l ­
g rzy m innego,  tak n a z w a n e g o  W y ż s z e g o  
ś ,wia ta , moż e  w y t c h n ą ć  i pragnien ie  ugasić. 
Ś w i a t  ten jest o dd an y  ze wszys tk iemi  sw oj e -  
mi  p r zy na leż y to śc iam i , w  k t ó r y c h  i na dział
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śmieszność! niemała przypada s c h e d a . # 
w  każdzi warście społecznej jest rzeczywiście , 
tak w  obrazie P. Jo h n a ,  kobiety lepszy część 
ludności składają. W idzisz w  nich żyjące e- 
xemplarze ładnei i dobrej na tu ry ,  rasy naszych 
okolicznych szlachcianeczek c z y s t e j - k r w i .  
Mężczyźni przedstawieni są ze sw em  trady- 
cyinem z u c h o w s t w e m ,  rubaszenstw em  i 
ró w n ie  tradyc.y inemi śmiesznością mi i p rzy­
w aram i.  W ś r ó d  tej gruppy pow ażnie  w y ­
staje charakter  czcigodnego Proboszcza, ze 
wszystk iem i, tem u tylko s tanowi w łaśc iw em i 
pięknościami. Z formy sw ojć j i sposobu o- 
pow iadan ia  «Zaścianek« jest u tw o rem  w cale  
oryginalnym. Górującą jego cechą jest p ra ­
w d z iw y  angielski It u m o u r  i z tego w zg lędu  
trafnie au tor  w zią ł  swój pseudonym w  angiel­
skim języku. H um our ten zależy na nagłern 
zbliżaniu pojęć najbardziej różnorodnych  i na 
z w ro ta c h ,  któremi jak elektryczną iskierką 
najniespodziewaniej co chwila zostaje ukłóty 
czytelnik. Ale mimo taką pozorną dziw acz- 
ność i te zbliżenia i te z w ro ty  są szczególniej 
trafne i u spraw ied liw ione , tak zaś w o ln e  od 
wszelkiego w y  musu i naciągania, iz świadczą 
Wyraźnie że nie pisarz ich w yszu k iw a ł ,  ale o- 
ne pisarza, źe żadnego z nich nie wymyślał, 
same przyszły do niego. Nietylko P. ol Dy- 
Calp niemożna posądzać o s u s z e n i e  głowy nad 
ucinkami, ale ow szem  z pew nością  p o w ie ­
dzieć trzeba źe ten pisarz musi jeszcze ham o­
w a ć  swój w ro d zo n y  d o w cip ,  źet.y nie prze­
sadzić w  dozie soli. Pod  tym  względem na­
leży on do najrzadszych pisarzy nie u nas je­
d n y c h ,  lecz wszędzie. Pan Dycalp najdobi­
tniej sprawdził s łow a Horacyusza użyte przez 
lorda Byrona za godło do Don Juana  : „Difficile 
est communia proprie dicere.« Jeżeli P ,  John  
ma kogo p rzypom inać , yo chyba autora „T ri  
stratna Shandy“, a z żyjących. W ashingtona 
Irwiriga. Próżnobyśmy punktu porów nania  
szukali w  rałei literaturze francuzkiej, zaczy 
nająć choćby i od Rabelais, w łąezn ie ,  H u ­
m o u r  iest jej całkiem obcy, p rzec iw ny  nieja­
ko jć| na turze? żółciowe fraricuzkie dow cipy 
daleko w  tyle za nim zostały. Bardzo t rudno  
zadefiniować naturę tego przedm iotu , to tylko 
w ia d o m o ,  źe do niego, prócz dow cipu  po 
trzeba pew nej dobroduszno.ści, pew nego  w y ­
rozumiałego sposobu patrzenia na rzeczy. 
A le  poznajemy go najlepiej po skutkach jakie 
na nas sprawia. Szyders tw o  z łoś l iw e , a traf­
n e ,  może nas do rozpuku rozśmieszyć; h u ­
m o u r  le d w o  lekki uśmiech w y w o ła ć  zdoła; 
ale śmiech w  pierw szym  razie pozostawia 
zaw sze  niemiły po  sobie osad, kiedy uśmiech 
po  hurnourze rozw eselił  ci serce i rzekłbyś 
dla tego uśmiech ten  był lekki, dla tego tak

go tnało n* j a w  w y sz ło ,  że większa część 
w e w n ą t r z  ciebie została. Niech z tego nikt 
nie w nosi  źe »Zaścianek« jest produkcyą w y ­
łącznie dow cipną ;  obfituje w  nim p ra w d z iw e  
głębokie czucie; bo p ra w y  hum oryzm  nie w y ­
łącza go w ca le ,  o w szem  służy za t ło ,  na któ- 
rćm  się pathos dobitnićj w ydaje .  W ątek  sa- 
m ćj powieści w y sn u w a  się jak być m oże gład­
ko i naturalnie,- jedno z drugiego> w y n ik a ,  je­
d no  się z  drugiem w iążę  tak , że le d w o  nie 
m oznaby s ‘ j założyć źe to jest autobiografia 
p ra w d z iw a .  T u  zrobimv ji<ż istną Zoilow ską 
u w a g ę ;  jeden szczegół znaleźlim nieusprawie­
d liw ionym . A utor spow iada  się nam  z całćj 
sw ojej m łodości; w idzim y zawsze co robił, 
czego się uczył. O tóż  n iew iadom em  zostaje 
gdzie, kiedy i jak w yuczy ł  się po niemiecku, 
iż w  stanowczej scenie wesela siostry Anulki, 
mógł się z w ę d ro w n y m  dioramistą Johanem  
rozm ów ić . Jedną z rzeczy najbardziej orygi­
nalnych w  »Zaścianku« i rzeczywiście s tw o ­
rzonych przez P. Dycalp , są godła czyli epi- 
grafy rozdziałów. Są  to nie ucinkow e zda­
nia cudze, jak zw ykle  b y w a ,  ale całkow ite  
h istory jk i, ballady, etc. samego au to ra ,  za ­
wierające a l ł u z y e  do treści rozdziału na czele 
którego stoją. Taka jest w  w ybornym  prze­
kładzie sławna ballada Zeudlitza „Przegląd 
nocny" p r z e d  r o z d z i a ł e m  g d z i e  o p i s a n e  w i­
dzenie autora na Szw edzkich  mogiłkach, taka 
w ie rszow ana  p rzym ów ka do Ochmistrzyni 
X. P lebana, która tak przemożny w p ły w  miała 
na losy P. o f  Dycalp. M i c r o s .

N o w y  c z a s o m i e r z .  — Dziennik A t l a s  
donosi, źe s ła w n y 1 arigi- Iski fizyk professor 
W heastone  w ynalazł czasomierz, który elek­
trycznością tak dokładnie wskazuje sekundy, 
minuty i godziny, jak najdroższy chronom etr ,  
który kiedykolwiek wyszedł z rąk angielskiego 
zegarmistrza. Każdemu w iadom o jak koszto- 
w n e m is ą  ch ro n o m etry ; professor V\ heatsone 
przedaje sw e narzędzie, które obecnie w  L on­
dynie w  n o w y m  klubie reformy widzieć m o ­
żna, po dw a  funty szterlingów.

Podpisany mam honor  uwiadomić W n y c h  
R o d z icó w , którzy mają zamiar oddać tu do 
szkol sw ych  sy n ó w , źe od Sw, Michała r. b. 
będzie jeszcze u mnie miejsce na kilku studen­
t ó w ,  w  dom u P. Kunkel na Jezuickiej u l icy ; 
którzyby sobie życzyli brać  lekcye muzyki, ta­
kow ej udzielać im na różnych instrumentach 
mogę. —  P oznań ,  dnia 3 . Sierpnia 1841.

_____________ S y n o r a d z k j .

Św ieżo dojfie k ro w y  Żuławskie w raz  z cie­
lę tam i, są do  sprzedania W Kolumbii przy 
strzelnicy.


